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OBRONA LUDU 


Organ stronnictwa chrześcijańsko-ludowego. 


Ogłoszenia po 5 ct. od wier. 


Dola WE PK sza półszpaltowego. 


Wychodzi co drugą sobotę. Kalendarz i biblioteczka 


Kosztuje rocznie 2 złr., Obrony ludu*. Wszystkie listy i pieniądze 
półrocznie I złr. Redakcya i Administracya przesyłać należy pod adre- 
| Namer pojedynczy kosztuje znajduje się w Krakowie SeT Administracya „Obro- 
t0 ct. | ul! Pijarska 1. 2. | ny ludu“, a, ul. Pi- 

jarska 1. 2. 


NIE KUPUJMY NIC U ŻYDÓW! 


Pochwalony Jezus Ghrystus | 


Do naszych Czytelników. 


Gdyśmy po roku wytrwałej, sumiennej i gorliwej pracy dla ludu sta- 
nęli silnie na nogach, gdy stanęły przy nas tysiące ludu, pragnącego praw- 
dziwej oświaty i obrony przed wyzyskiem Żydowskich oszustów, li- 
chwiarzy i rozmaitych zdzierców, gdy tysiące potrzebują ciągłej obrony 
i opieki przed krzywdami i nadużyciami złych urzędników, komisarzy, żan- 
darmów itd. — możemy dzisiaj z całem zadowoleniem podzielić się z na- 
szymi zwolennikami przyjemną wiadomością, że „Obrona ludu* od Bożego 
Narodzenia zacznie wychodzić co tygodnia, to jest co soboty każdego tygodnia 
za tę samę cenę. A więc od Bożego Narodzenia za 2 zł. rocznie, a 1 zł. 
półrocznie otrzyma każdy prenumerator Obronę ludu co soboty. Już teraz 
podajemy to do wiadomości naszych czytelników i zwolenników, przyjaciół 
i członków stronnictwa chrześcijańsko-ludowego, aby każdy miał czas wy- 
starać się o pieniądze i prenumeratę z góry nadesłał. Od Nowego Roku 
bowiera wysyłać będziemy Obrone ludu tylkc tym, którzy prenumeratę za- 
płacą. Kto prenumeraty nie zapłaci, Obrony ludu nie otrzyma. Pragnęli- 
byśmy z serca dać każdemu pismo, ale ponieważ pieniędzy nam nikt nie 
daje, ani subwencyj żadnych nie mamy i sami musimy z własnych kieszeni 
dopłacać za druk, papier, marki itd. przeto nikomu za darmo pisma dać 
nie możemy. Jak każdy widzi, prenumerata jest tak niska, Że niższą już 
być nie może. Za 2 zł. rocznie dajemy gazetę co tygodnia. Drukować bę- 

dziemy zaraz od Bożego Narodzenia począwszy dłuższą, nadzwyczaj cie- 
kawą powieść, osnutą na tle krwawej walki z Moskalami w roku 1863. 
Dawać będzieny w każdym numerze jakiś obraz ciekawy z historyi lub 
wypadków bieżących. Wiadomości z Rady państwa, ze Sejmu, sprawy łu- 
dowe, krzywdy i nadużycia. kronika i powieść urozmaicać będą każdy nu- 
| mer. Jak dotąd, tak i nadal drukować będziemy wszystkie wiadomości nad- 
 syłane nam ze wsi i miast. Bronić biednych, ochraniać pokrzywdzonych, 
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uczyć i wskazywać drogi oświaty i pracy, wydzierać z rąk żydowskich han- 


del, przemysł, myta i karczmy — oto cel, to zadanie „Obrony ludu“. Wszyst- 
kie siły wytężymy. aby zjednoczyć lud, aby zjednoczyć wszystkie 
stronnictwa ludowe. Dlatego już dzisiaj zapowiadamy, że zaprzestajemy 
walki z tymi, co na nas niesłusznie, bez podstawy i przyczyny napadali 
i napadają, obrzueając błotem i kłamstwami. Nie chcemy wojny domowej, 


ale wspólnej pracy i obrony nam potrzeba;: bo lud coraz biedniejszy, bo 


nędza coraz sroższa i głód coraz częściej do chaty zagłąda, a nieprzyjaciel 
rośnie w siły i w pieniądze. ; 

Mamy silną wiarę, że Obrona ludu, wierna sprawie ludowej, broniąc 
skutecznie wszystkich pokrzywdzonych i ratując biednych i opuszczonych, 
zgromadzi z czasem około siebie wszystkich ludzi czystych. porządnych, 
uczciwych, zgromadzi lud ciężko pracujący na chleb codzienny, utworzy 
silną armię ludową, świadomą swych praw. Przeciw nam stoją: żydy, 
stańczyki, ludzie źli, gwałciciele ustaw, faryzeusze, lichwiarze, wyzyskiwacze, 
zdziercy ludu, pijawki różne chrześcijańskie i niechrześcijańskie, różna ho- 
lota, co żyje z krwawej pracy ludu, z potu robotnika i z łez włościanina, 
przeciw nam stoją tacy, o których słusznie mówią, że klęczą pod figurą 


a dyabła mają za skórą, co to jeno patrzą, aby z biedaka co wydrzeć, aby 


go oszukać, otumanić, wyzyskać, co umieją tylko zbierać skladki i datki 
do swojej kieszeni i dla siebie, a lud z tego nic nie miał i nie ma. 

Przed rokiem otworzyliśmy dla prenumeratorów Obrony ludu biura 
bezpłatnej porady w sprawach skarbowych, politycznych, sądowych. gmin- 
nych itd. Kilkaset biedaków znalazło już w biurze tem naszem bezpłatną 
poradę, pomoc, obronę i opiekę. Wdzięczność tych biednych ludzi jest dla 
nas jedyną zapłatą za pracę i trud. Od nikogo ani grosza złamanego nie 
wzięliśmy i nie weźmiemy, lud bowiem jest w nędzy, w biedzie, w głodzie 
i chłodzie, a obowiązkiem każdego uczciwego człowieka jest pomagać bie- 
dnym, a nie obdzierać go do reszty. Biuro nasze bezpłatnej porady pra- 
wnej istnieć będzie nadal i jest otwarte codziennie rano i popołudniu. Adres 
biura: Kraków, ulica Pijarska 1. 2. 

Ciężki wzięliśmy na swe barki obowiązek, ale przy” pomocy Bożej 
i życzliwości chrześcijańskiego ludu spełnimy to wielkie zadanie, jakie mamy 
przed sobą dla dobra ludu i dla zwycięstwa świętej sprawy ludowej. Więc 
Bracia, podajcie dłonie Wasze czarne od pracy. ale uczciwe i zacne, do 
wspólnej pracy, do wspólnej obrony! Pójdziemy razem naprzód przeciwko 
wszystkim wrogom ludu! Redakcya „Obrony ludu“. 


Od Administracyi. Prenumeratę na Obronę ludu nadsyłać należy pod 
adresem: Administracya „Obrony ludu* Kraków ulica Pijarska l. 2. Pre- 
numerata za cały rok wynosi 2 zl, za pół roku 1 zł. Kto przesyła pienią- 
dze, niech wyrażnie napisze swoje nazwisko i imię, gminę i poczię. Kto 
chce w przyszłym roku otrzymywać Obronę ludu regularnie co tygodnia, 
musi prenumeratę przysłać naprzód, z góry, posyłać bowiem od Nowego- 
Roku będziemy tylko tym, którzy prenumeratę zapłacą. Kto prenumeraty 
nie zapłaci, tea od Nowego Roku numeru nie otrzyma, gdyż dla niego nie 
będziemy drukować. Kto przysyła pieniądze, niech zawsze napisze, na co 
przysyła i za jaki czas płaci. 

Listów nieopłaconych nie przyjmujemy. Kto chce, aby mu na list 
odpowiedziano, niech załączy markę na odpowiedź. 


| W każdym numerze Obrony ludu będzie Administracya co tygodnia 
jodawać ceny na targu krakowskim, a mianowicie, ile płacą za żyto, 
pwies, pszenicę, jęczmień, slomę. siano, ziemniaki itd. aby każdy wiedział, 
jego się ma trzymać i aby nie dał się oszukiwać żydom. 

Administracya. 


Bagnety górą. 


Specyalnością austryackiej admistracyi jest, że nie umie sobie dać rady 
| ulicznemi burdami inaczej, jak tylko -za pomocą rozlewu krwi. 
[dzie nie ma jakiegoś widocznie rewolucyjnego aktu, jakiegoś zbrojnego 
[apadu na władze, — gdzie nie ma zamachu na życie ludzkie — a jest 
|ylko najpospolitsze zbiegow isko, zwykły tumult, połączony z wykrzyki- 
aniem, z kocią muzyką, z wybijaniem szyb, choćby nawet z atakiem na całość 
laszek w szynkach z różnemi sznapsami — tam w całym cywilizowanym świecie, 
Jakoś przecie władza sobie radzi tak, że opanowuje ruch bez użycia bagnetu 
ipalnej broni, bez położenia tr upem większej lab mniejszej liczby ucze- 
jników zbiegowiska. Tylko w Austryi jednej — władze nie mogą sobie dać rady 
takich wypadkach, jak tylko za pomocą rozlewu krwi. Młodzież lwow- 
przed dwudziestu łaty — chce wbrew zakazowi urządzić pochód 
| pochodniami dła posła Hausnera — policya chce temu przeszkodzić 
przychodzi do rozlewu Krwi, a ofiarą pada raniony przez policyantów 
fomuliński. który zmarł z odniesionej rany, chociaż udziału w demonstracyi 
lie brał. Ale wtedy przynajmniej to zadośćuczynienie dano, że dyrektor 
blicyi poszedł w odstawkę. W ostatnich latach wzmogla się liczba takich 
Jypadków. Demonstracye robotników biełsko- bialskich dały sposobność 
[próbowania manlicherów. Broń okazała się dobrą... trupów było 
losyć. Zeszłego roku podczas wybryków galicyjskich przeciw żydom — 
i chłopów zamordowali żandarmi we Frysztaku. Demonstrowali 
| Czechach i Styryi Niemcy przeciw Czechom i rządowi — padły 
kupy. Demonstruje obecnie Hum czeski — padają trupy w Holeszowie, 
je Wszetinie. 

f Ale co gorsza: są trupy bez różnicy winien czy niewinien. 

każdym demonstrującym tumie bardzo znaczna ilośc jest takich, 

Jórzy sami nie wiedzą, jak się tam dostali, w demonstrowaniu nawet 
jziału nie biorą, wydobyć się z Rumu nie mogą. Tymczasem pojawia się 
þlicya i żandarmerya — każe się rozejść, a tu nie ma gdzie się rozejść, 

p sama władza tamuje przejście — ktoś wydaje jakiś „buntowniczy* 

frzyk - i policya, czy żandarmerya daje salwę i uderza bagnetem w tłum. 
[padają tacy, którzy w tłumie przypadkowo się znaleźli i awantur wcale 
e wyprawiali — padają tacy, których sędzia w najgorszym razie skazałby 
i areszt 12 godzin, a którzy bez sądu otrzymują karę śmierci. Zgroza 
jżejmuje na myśl, że to jest możliwe i że taki żandarm, co do ludzi, jak 
p zwierzyny strzelał, taki urzędnik albo oficer, który mu strzelać kazał, 
lichodzi ze sprawy bez sądu ibez kary, a może jeszcze... z meda- 
{u zasługi, chociaż jest on uiezaprzeczenie zabójcą, gdy ten, którego 
kierć z ręki władzy dosięgła był — najczęściej zaledwie burzy cielem 
|blicznego porządku. 


S] 


"Temu trzeba raz koniecznie koniec położyć. Rząd powinien się prze- 
cież zasianowić nad tem — co gorsze: czy chwilowa utrata „powagi“ pana. 
sierżanta od żandarmów, czy ta nienawiść, jaka się w sercach gromadzi, | 
gdy ludzie widzą krew niewinną i trupy tych, co się bronić nie mo- 
gli... Takie morderstwa ustać muszą. Ustawa powinna jasno określić spo- | 
sób postępowania władz przy zbiegowiskach — jasno i niedwuznacznie | 
orzec, kiedy broni użyć wolno, użyć należy — a kiedy użycie to bys | 
loby już nie przekroczeniem ale wprost zbrodnią. Ustawa też powinna 
karę nałożyć za takie przekroczenia. 


Z Rady państwa. 


W Izbie poselskiej zbiega czas na besztaniu obecnych ministrów i na | 
wzajemnem wymyślaniu sobie. Niemcy psioczą na Czechów, a Czesi na | 
Niemców i tak dzień po dniu biegnie, a dla dobra ludów nic dotąd nie | 
zrobiono. | 

Budżet austryacki na rok 1900, Minister skarbu przedłożył SRN | 
wykaz wydatków i dochodów, jakie państwo mieć będzie w roku przyszłym. | 
Takie przedłożenie nazywa się budżetem państwa. Otóż pokazuje się| 
z niego, że w roku przyszłym wydatki państwa wyniosą 1.585,403,933 koron, | 
to znaczy z górą półtora miljarda koron. Dochód ma być o 400.000 koron | 
większy, aniżeli wydatki. To wszystko, te niesłychanie wielkie wydatki ma | 
pokryć lud, ma zapłacić swymi podatkami. Z podatków rządowych wpły- | 
nie 13 miljonów koron; opłaty stempli, opłaty od mięsa, mąki it. d 
dadzą 45 miljonów koron, podatek od samego piwa da 77 miljonów koron, 
podatek od wódki przyniesie 69 miljonów koron, podatek od cukru 100} 
miljonów koron. Każdy kęs chleba, który do ust bierzemy musimy nie tylko 
ciężko zapracować, ale go trzeba jeszcze opłacić porządnie, bo u nas wszys 
opodatkowane. Za wszystko płać, a nikt się nie zapyta skąd wziąć ? 

Z powodu zamordowania kilkanaście osób przez żandarmów pode 
rozruchów w Czechach i na Morawach jedno z posiedzeń w parlamen 
było nadzwyczaj burzliwe. Za rozlew krwi niewinnej zaatakowano ministra || 
spraw wewnętrznych Kerbera. Gdy tylko minister zaczął mówić, w tej 
chwili na ławach czeskich powstał hałas nie do opisania. Wśród hałasu mó- | 
wi Koerber o demonstracyach morawskich i broni żandarmów, których | 
postawę nazywa wzorową. Gdy Koerber wyrzekł te słowa, już nie burza, j 
ale huragan, powstał w Izbie. Posłowie czescy poczęli krzyczeć: Pr osty mor: ję 
derca! Pan naleh ysz do kryminału! Pfuj! Precz! Minister żandarmów! Pań | 
stwo policyjne! Łajdactwo! Szwindel ! Wc y! A 

Koerber ponownie chce mówić, ale zakrzyczano go. Hałas tr 
przeszło 20 minut. Koerber stoi blady i drżący i słowa wypowiedzieć 
może. Przybliża się do niego hr. Klary. W tej chwili znowu dają się 
szeć okrzyki: To szef żandarmów! Mordercy! ldź pam do Przerowa ti 
się tam aresztować! 

Między antysemitami Ś$choiswohlem i Rohracherem a posłami czeskimi 
powstaje gwałtowna sprzeczka. Zda się, że wkrótce przyjdzie do bójki 
Wchodzi między powaśnionych Lueger i uspokaja ich. A hałasy trw 
dalej. Słychać: Precz mordercy, precz Koeber i Klary it. d. Hałas trwał 
egłuszająco, że przewodniczący przerwał posiedzenie na 20 minut. Po prze je 


wie nastąpił względny spokój i minister Koerber mógł przemówić. Po jego 
[mowie znów dały się słyszeć wołania: Precz z gabinetem Klary'ego! Precz 
|: tym rządem! 
| Poseł Berner następnie zabrał głos i powiedział, że nareszcie potrze- 
aby gwałtem położyć kres tej strzelaninie do ludu i starać się 
RMA cenić życie ludzkie. Rozlew krwi spowodowali żandarmi, którzy bez 
[potrzeby lekkomyślnie strzelali. Mówił w końcu o żydach, którzy idą na rękę 
jNiemcom przeciw Słowianom, wśród których i z których żyją. Omawiał 
stosunki w Polskiej Ostrawie, w Morawskiej Ostrawie i Wilkowicach i ostro 
atakował zarządy kopalń Gutmana i Rotschilda. 

Poczem antysemita Schneider rozwodził się nad postawą żydów, 
którzy wszędzie mają wpływy i których występki władza pokrywa. Cytuje 
z różnych broszur ustępy, z których wynika, że żydzi potrzebują do 
elów rytualnych krwi chrześcijańskiej. 

Mowca czyni dalej wyrzuty członkom Koła polskiego, że głosowali za 
interpelacyą w sprawie morderstwa w Polnej i czyni uwagę, że Koło polskie 
jae usługi oddaje swemu społeczeństwu, skoro opiera się o żydów. 

) Interpelacye. Posłowie Danielak i ks. Szponder interpelują, z po- 
[vodu nadużyć popełnionych przez ministerstwo kolejowe na szkodę slu- 
fy i niższych funkcyonaryuszy kolejowych. 

i P> Krempa interpeluje z powodu nielegalnego zatrzymania biegu 
[vody w gminie Pustków. 

Pa Stapiński i tow. interpełują z powodu procesu gal. Kasy oszczę- 
nosci we Lwowie. Druga interpelacya tegoż posła dotyczy wzywania ludno- 


P. Stojałowski interpeluje w sprawie urządzenia starostwa 
Przeworsku. 

P. Zabuda interpeluje z powodu regulacyi rzeki Soły. 
| Pi Krempa interpeluje ministra obrony krajowej, dlaczego w kilku 
wypadkach nie zastosowano rozporządzenia, wydanego w dzień jubileuszu 
| Jesarskiego, mocą którego ogłoszono amnestyę dla dezerterów wojskowych. 
| Tenże interpeluje Z powodu ukarania kilku rezerwistów w Tarno- 
rzegu, którzy zgłosili się słowem: jestem, zamiast: hier. 
s Kilka nadto wniosków postawił poseł Kubik. 
| Zapomogi. Zaraz po zebraniu się Rady państwa postawili posłowie 
kasi nagłe wnioski, domagając się natychmiastowej pomocy dla lu- 
|dności dotkniętej klęskami ekonomicznemi. Poseł Danielak i Szponder doma- 
igali się dużej pomocy szczególnie dla powiatu: krakowskiego, wielickiego, 
* chrzanowskiego, podgórskiego, myśleniekiego, wadowickiego i bielskiego. 
{Rada państwa uchwaliła na zapomogi dla ludności w całem państwie 
l miljonów 800 tysięcy złr. Z tego dla Galicyi przypadnie 800 tysięcy złr. 
Najpiękniejszy czyn. W Kole połskiem zasiada 7 żydów. Na ich czele 
i handlarz, giełdziarz Rapaport. Otóż ten Rapaport oświadczył przed 
ku dniami na posiedzeniu Koła polskiego, że najpiękniejszym czynem Kola 
_|polskiego w 30 latach jego istnienia jest podpisanie interpelacyi o mordercę 

|ziewczyny chrześcijańskiej, żyda Hilsnera. Hańba ludziom, którzy w ten 
« sposób pozwalają żydom kpić ze siebie i poniewierać. Panowie z Koła, wy 
ańczykowskie dusze — widzicie, jakie to świadectwo dał wam żyd! I wy 
'|hcecie, aby lud miał do was zaufanie? Wyście już trupy polityczne, gnój 
jódowski — przejdzie po was lud przy najbliższych wyborach i stratuje was. 


"AK ĘE 


Wojna w Afryce. 


Przed kilku tygodniami wybuchła w południowej Afryce, czyli na tak 
zwanym czarnym lądzie wojna Anglii z chłopską rzecząpospolitą Trans- 
walem, zamieszkaną przez ludność Burów. Burowie są Europejczykami, 
Przybyli oni przed 200 laty z Holandyi do południowej Afryki. zawojowali | 
tamtejszych dzikich mieszkańców i utworzyli silną i bogatą własną kolonię. 
W sto lat później dostali się do ich posiadłości Anglicy i od tej pory za- 
częły się ciągłe walki między Burami i Anglikami. W końcu Burzy wywę- 
drowali ze swej kolonii w górę rzeki Waalu i założyli tam nową kolonię, 4 
zwana rzecząpospolitą Transwaalską. Ale chciwość Anglików na tem się nie | 
skończyła; pod pozorem. opieki nad chrześcijańską ludnością Burów przed napa- 
dami sąsiedniego dzikiego plemienia murzyńskiego Kafrów — zagarnęli znów 
Transwaal, pomimo sprzeciwienia się ze strony Burów. Naturalnie chodziło | 
tu o nic innego, jak tylko o zawładnięcie bogatymi kopalniami złota. Po- 
wstanie Burów, które się Anglikom dobrze dało we znaki, zmusiło ich do 
udzielenia rzeczypospolitej Transwaalskiej niezależności. Teraz jędnak na 
nowo wybuchła walka między Anglikami i Burami. Anglikom chodzi głównie | 
o to, żeby rozszerzyć swoje panowanie na bogaty kraj, żeby mieć zupełną | 
swobodę dobywania niezmiernych skarbów z tamtejszej ziemi, jednem sło- 
wem chodzi im o władzę nad Afryką i o złoto, którego tam bardzo wiele | 
się znajduje. Zdawało się, że Anglia potężna i silna tylko wysadzi na ląd | 
afrykański swoje wojska, tak wnet Burowie ulegną zgnieceni, gdy tymcza= | 
sem najniespodziewaniej, ku powszechnemu zdziwieniu całego świata, odwa- 
żne wystąpienie Burów, przyniosło im zaraz na początku wojny takie zwy- | 
cięstwo, iż niełatwo przyjdzie Anglikom powetować poniesione straty. 

Wojna zaczęła się odrazu w dwóch miejscach, a mianowicie w zacho 
dniej stronie poludniowej Afryki, gdzie leżą miasta angielskie Mafeking 
i Kimberlej i na wschodzie, gdzie się znajduje kolonia Natal. Tutaj właśnie 
na wschodzie ponieśli Anglicy ciężką klęskę. Pod miastem Ladysmith 42 
oficerów angielskich i 2000 żołnierzy wzięli Burowie do niewoli. Wojna | 
toczy się naturalnie dalej. Anglicy nowe wysłali siły, nowe armaty. 

W Europie opinia jest przeciw Anglikom. We Francyi zawiązał się 
komitet w celu niesienia pomocy Transvaalowi. Komitet otrzymał już prze- 
szło 400 zgłoszeń na ochotników. Są to w większej podoficerzy i porucznicy 
rezerwowi, którzy pojadą zwalczać dziedzicznego wroga Francji: Anglię. | 
Pieniężną pomoc zapewnioną mają Burzy w Rosyi, gdzie ołbrzymie skladki | 
plyną na ich sprawę, oraz w pobratymczej Holandyi. 

I my Polacy, sami słabi i uciskani przez Moskali i Prusdków, stanąć 
oczywiście musimy po stronie Burów, a przeciwko lupieżcom angielskim, | 
którzy po dalekich morzach i lądach rozbijają się, ąby tylka lupić, kraść, | 
grabić spokojne ludy. | 

Jak Burowie walczą? Nie prowadzą oni wcale wojny, jak my tutaj 
w Europie, lecz walczą tak, jak murzyni to znaczy, że czołgają się po ziemi, | 
posuwają się naprzód, na czworakach, lub cofają się tak samo, chronią się | 
co chwila zą drzewami, skałami, urwiskami, wyskakują niespodziewanie | 
z tej lub owej strony, skaczą jak tygrysy i przypadają w oka mgnieniu do | 
ziemi i t. p. Na zupełnej płaszczyznie ten sposób prowadzenia walki przed- | 
stawiałby pewne trudności, ale na terenach górzystych, a w takie obfituje 
Transvaal i Natal, metoda ta przynosi znaczne korzyści nawet w boju z woj 
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skiem regularnem. Burowie nigdy nie spuszczali z oka konieczności dosko- 
nalenia się w strzelaniu. Mając ciągle do czynienia z bronią palną, wyrobili 
w sobie niesłychaną ruchliwość, doprowadzili swoje myskuły do hartu stali. 
Zdarzało się nieraz, iż 400 Burów rozpraszało gradem kul po 14.000 czar- 
nych murzynów. Na hasło, dane przez dowódcę, zwarte ich kolumny rozpra- 
szają się na ogromnej przestrzeni, niby olbrzymie stado ptaków spłoszonych, 
a rozsypani utrzymują ciągły a morderczy ogień karabinowy, ukrywając się. 
Strzelając, wybierają na ceł przeważnie oficerów i starszyznę. 

W następnym numerze „Obrony ludu* umieścimy dwie ryciny (obrazy), 
a mianowicie, jak wygląda gmach angielskiej Rady państwa w Londynie, 
która uchwaliła niesprawiedliwą wojnę z Transwalem, a dalej jak wyglądają 


_ Burowie. 


Sprawy ludowe. 


Zgromadzenie kolejarzy odbyło się dnia 3. listopada w Nowym Sączu. 
Omawiano na niem krzywdy kolejarzy. Na zgromadzeniu byli obecni po- 
słowie Danielak i Znamirowski. Zgromadzenie trwało przeszło do 12 w nocy. 
W następnym numerze podamy wszystkie krzywdy, jakie się dzieją 
kolejarzom, tak ciężko na kawalek chleba pracującym. Posłowi Danielakowi 
serdecznie dziękowano za to, że wytrwale i dzielnie broni tysięcy ludzi, 
pracujących na kolei, których dola ciężka, z jednej strony śmierć, z drugiej 
kryminał, a wynagrodzenie jak dla psa. — Przed rozpoczęciem zgromadze- 
nia zebrali się na ulicy żydzi i żydowskie parobki i urządzili posłowi Da- 
nielakowi kocią muzykę za to, że p. Danielak wydobył na jaw morderstwo 
popełnione przez żydów na żołnierzu Stępkowiczu, no i żydów wsadzono 
do kryminału, a żydowskiego obrońcę, byłego prokuratora Cieślińskiego 
spensyonowano. 

Chlew dla świń. Gospodarze mają zły zwyczaj budować chlewy dła 
świń kwadratowe, tj. tak długie, jak szerokie. Tymczasem świnia jest bar- 
dzo porządnem zwierzęciem; ona nigdy nie wypróżnia się tam, gdzie śpi. 
Trzeba jej jednak dać łóżko suche i pozostawić przy dźwiach kącik umie- 
ciony zawsze czysto, aby tam świnia składała odchody stałe i płynne. Dla 
moczu zależy urządzić odpływ tak, aby odpływał wprost do gnojówki. 
Świnia lubi czyste, suche legowisko. W małem gospodarstwie szerokim po- 
winien być chlew tak, aby się świnia w nim swobodnie obracać mogła. 
Długość chlewa powinna być podwójna. W środku umieszcza się w po- 
przek przegrodę z okrąglaka. Okrąglak ten utrzymuje w tylnej połowie 
umieszczone posłanie w porządku. bo zapobiega rozwłoczeniu po całym 
chlewie słomy i tryn. Tylna połowa będzie zawsze suchą, więc posadzkę 
ubić tam należy z gliny i to z szutrem, a świnia ryć pod legowiskiem nie 
będzie. Przednia połowa przy drzwiach, gdzie świnia wypróźniać się będzie, 
powinna być ze spadkiem i ściekiem pod drzwiczkami; gnojówka tu stać 
nie powinna, lecz odpływać. Gnój należy codziennie, a nawet kilkakrotnie 
wśród dnia uprzątać. Latem często, a zimą w dnie ciepłe należy spłukać 
przednią część chłewa czystą wodą z rzeki lub źródła. A świnie będą 
zdrowe i uniknie się zarazy. 

Jesienne roboty w sadzie. Na późnej jesieni, jeżeli tylko nie przeszka- 
dza slota, należy drzewa pobielić. Bielenie drzew waphem potrzebne jest 
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na to, żeby zniszczyć rozmaite mchy i porosty, rosnące na korze, a także 
zabić owady, które się pochowały w szczelinach kory. Oprócz tego drzewa 
pobielone nie pękają. Przytwafia się to niebielonym drzewom, szczególnie 
w lutym, gdy dnie są pogodne i ciepłe, a noce mroźne. Wtedy soki zaczy- 
nają się w drzewie poruszać od strony południowej, a potem w nocy na 
nowo zamarzają i rozsadzają korę. 

Bieli się drzewa papką dość gęstą, z wapna gaszonego, gliny, gno- 
jówki i popiołu, mażąc całe pnie i grube gałęzie pędzlem murarskim. Pracę 
tę trzeba wykonać w czasie pogody. bo deszez łatwo mógłby splukać. 

Drzewa bielone mają korę gładką i ładniej rosną niź niebielone, wa- 
pno nie przynosi im żadnej szkody. 

Na późnej jesieni trzeba również przeorać lub grubo przekopać całą 
ziemię pod drzewami. Rozmaite owady zimują w gruncie zakopane w po- 
staci poczwarek. Jeżeli się ziemię przeorze lub przekopie. to poczwarki 
wydostaniemy na wierzch. Ponieważ są nieruchome napowrót się pod zie- 
mię dostać nie mogą. Gdy przyjdą mrozy wyniszczą dużo tych szkodników, 
a resztę wyjedzą wrony lub kaczki. 

Młode drzewka lubią w zimie zające obgryzać. Można się od nich 
ustrzedz, obwijając drzewa na jesień trzciną albo tarniną, ale tak 
wysoko, żeby zając nawet po dużym śniegu i wspięty na tylae skoki do 
kory nie mógł sięgnąć. Zamiast obwiązywać, można młode drzewka osma- | 
rować w jesieni gliną z wapnem, gnojówką i naftą. Wody do tego nie 
trzeba używać, bo gnojówka wystąrczy. Trzeba jednak dosypać popiołn, 
żeby się papka lepiej trzymała. Takiej gorzkiej mazaniny żadne zwierze nie 
tyka, a więc ochroni ona drzewko nie tylko od zajęcy, ale i od myszy. 

Obwijania na zimę szczepów słomą doświadczeni ogrodnicy nie pole- 
cają. Drzewka stają się przez to zbyt delikatnemi i później tem łatwiej wy- 
marzają. W słomie zatrzymuje się deszcz, śnieg i wilgoć, a zamarzając 
uszkadza drzewka. Oprócz tego służy słoma za schronienie chrząszezom, 
owadom i myszom, które obgryzają korzenie i korę. Od mrozu można 
szczepy zabezpieczyć przez pokrycie na zimę ziemi około drzew na dwa 
łokcie szeroko, a na kilka cali grubo gnojem lub łęcinami kartofli. Trzeba 
to robić nie wpierw, aż ziemia trochę zmarznie, żeby się pod przykryciem 
myszy nie zalęgły. 


Krzywdy i nadużycia. 


Włościanin Józef Mączka z pod Radłowa żali się, ze inżynier Korasa- 
dówicz z Radłowa przeprowadzając regulacyę rzeki Kisieliny w Zabawie 
zniósł kładkę, która się na rowie od lat kilku znajdowała i odciął 
mieszkańców Podwala, Zdarzec, Zabawy, Marcinkowie od gruntów, zmu- 
szając ich tem samem do okrążania 6 kilometrów w koło. Jest to dla ludu 
tamtejszego krzywdą, zmusza ich do straty czasu, tem bardziej, ze taka 
kładka nikomu żadnej szkody nie przynosiła. | 

Krzywda na sumieniu grafa Potockiego. W Płokach pod Trzebinią mie- 
szka włościanin Jędrzej Jedynak z żoną i 8 dzieci. Mają oni chałupę: i ka- 
wałek gruntu. W chacie bieda, bo dzieci dużo i wyżyć trudno. Ponieważ 
ludzie nie mają gdzie paść bydła, więc płacą panu hrabiemu po'4 zł. ro- 
cznie od sztuki i pasą w Plokach na łesniezówce. Dawniej było wolno paść 
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także w Krzakach, potem zakazali, ale mimo tego pasali. Dnia 7. lipca br. 
leśny Józef Duda zobaczył, jak 14-letnia córka Jedynaków pasła 2 krowy 
w Krzakach. Przyleciał zaraz do niej, uderzył ją dwa razy kijem grubym 
po głowie i krowy zajął. Gdy się o tem dowiedziała matka, przybiegła do 
Dudy i zaczęła go prosić, aby krów nie zabierał, ale ten łotr zamiast uli- 
tować się nad biedną kobietą, począł ją bić, trzasnął nią o ścianę i zła- 
mal jej rękę. Chorą zawieziono do Trzebini, gdzie jej lekarze rękę zło- 
żyli. Takiego to draba trzyma hrabia w służbie. Drab ten pobił dawniej 
Maryannę Jedynak, żonę Stanisława w Płokach; dalej kamieniem rzucił na 
żonę Piotra Jedynaka; Janowi Galosowi zrobił głęboką dziurę w głowie; 
zbil Józefę Hudzik tak, że w 6 miesiącu poroniła. — Czy też wie o tem 
graf Potocki? Czy wie o tym drabie Dudzie żandarmerya, czy Prokurato- 
rya Państwa nie weźmie biednego ludu w obronę? Czy ty chcesz, panie 
hrabio, aby na śmiech całego państwa wywłec w parlamencie, jak to 
obchodzą się twoje fagasy z biednym ludem w twoich dobrach? Czy su- 
mienie daje ci spać spokojnie i nie boisz się kary Bozej? 

Pod adresem c. k. Starostwa w Chrzanowie. Ignacy Leś z Byczyny 
jeszcze dnia 27. czerwca 1898 wniósł prośbę do c. k. Starostwa o konce- 
 syę na wyszynk wina i herbaty. Pomimo, że nie nie stoi na przeszkodzie 
udzieleniu koncesyi, pomimo że uchwała gminy jest przychylną, dotąd nie 
ma pozwolenia. Nie dziwnego że lud stracił zaufanie do władz, wie bowiem 
dobrze, że gdyby to żyd był się starał o koncesyę, to byłby ją miał już od 
| roku. Ale chrześcijanin to się doprosić niczego nie może. Rozpacz prawdzi- 
| wie ogarnia człowieka, gdy widzi na każdym kroku tylko trudności, prze- 
szkody, prześladowania, a do tego nędza i bieda trapi. Może nowy pan 
starosta inną rozpocznie gospodarkę. Lud tego pragnie i Boga o to prosi. 

Pańszczyzna we Wróblowicach pod Tarnowem. Znany już czytelnikom 

ekonom Piotr Lisiecki z Wróblowice uprawia pańszczyznę na dobre. 
| W Tarnowie znajdują się akty zaniechanego przeciwko niemu dochodzenia 
ogwałlt publiczny l. cz. Vr.X 1181/99, a odstąpionego Sądowi pow. 
| w Tarnowie do l. cz. U. IX 1774/99. Fakt zupełnie taki o jakim już pisa- 
| liśmy w poprzedniin numerze. Trzciną pobita została 17 letnia 
| dziewczyna ząWróblowić, Marya Bijak w dniu 20. września 1899 za to, 
| że szła na robotę do Janowie. Oglądacz wsiowy skonstatował 11 sińców, 
| lekarze sądowi za późno ją oglądali i żadnych juź znaków nie widzieli. 
| W Wróblowicach na obszarze dworskim zdaje się kodeks karny nie obo- 
| wiązywać. Czy wie o tem c. k. Starostwo w Tarnowie, czy wie o tem c. k. 
| Prokuratorya Państwa? Raz tego draba rozumu nauczyć należy. Ludność 
| Wróblowie niech nam o wszystkich sprawkach tego łotra donosi; nie daro- 
| wać mu nic. To hańba dla całej okolicy, że cierpi takiego nicponia. 
i Powiatowa kasa oszczędności w Wieliczce. I ta kasa nie ochroniła się od 
lajdactw i nadużyć. Śledztwo jest już w toku. Namiestnictwo wysłało komi- 
| syę, która bada książki i kasę. Dwóch urzędników już usunięto, a miano- 
wicie Kompita i Nawrockiego. Zdaje się, że się znajdą na ławie oskar- 
 żonych. Dó Przyjaciela ludu piszą z pow. Wielickiego: Dnia 26 października 
| była deputacya u p. starosty Szczerbińskiego, złożona z członków Rady 
| powiatowej: Stanisława Słowika. Jakóba Strojnego, Józefa Skowronka i Mar- 
| cina Dziewońskiego w sprawie kasy oszczędności wielickiej. P. starosta zna 
| rozpaczliwy stan kasy, zaczął jednak bronić jej dyrektorów, że nie jest tak 
| źle, tylko żebyśmy nie prowadzili agitacji na jej upadek, bo p. starosta, jako 
| komisarz rządowy może postawić wniosek o zniesienie kasy. Stanisław Sło- 
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wik odpowiedział, że my nie po to przyszli, ażeby znieść kasę oszczędności, 
tylko ażeby brudy, znajdujące się w niej oczyścić i pociągnąć do odpowie- 
dzialności winnych. 

Obrona p. starosty dyrektorów i kasy oszczędności zrobila przykre 
wrażenie na deputacji, bo owa mowa nas zapewniła, że suma 80 tysięcy, 
pożyczona żydowi, który uciekl do Ameryki, ma realność, składającą się 
z.60 morgów, jakiejś małej fabryki gipsu i spalonego małego młyna w Za- 
błociu, jest zapewniona, że się pokryje a jeżeliby brakowało, to się pokryje 
z funduszu rezerwowego, który wynosi 60.000, a jeżeliby jeszcze brakowało, 
to powiat złoży, bo przecie powiat ręczył za kasę oszczędności. 

Tutaj zwrócił Józef Skowronek uwagę, że dać pieniądze do kasy, to 
później trzeba składać podatek na odebranie ich z kasy. P. starosta powie- 
dział, że nie tylkoby włościanie składali podatek na rzecz kasy oszezędności, 
lecz miasteczka i panowie obszarnicy. Józef Skowronek mówił dalej, że taka 
instytucja, jak kasa oszczędności, powinna funduszu rezerwowego użyć na 
dobre cele powiatu, a nie pokrywać długi tych, co trwonią grosz kasy. Na 
to odpowiedział p. starosta, że tak jest wszędzie i tak być musi. Potem 
Skowronek zapytał się ze Słowikiem, dlaczego kasa oszczędności kupuje 
dłużników i licytuje ich jako handlarz? P. starosta powiedział, że kasa na 
tem zarabia. 

W końcu Józef Skowronek w imieniu deputacji zapytał, czy p. starosta, 


jako komisarz rządowy jest odpowiedzialny za działalność kasy i czy wezwie 
p. marszałka Karola Czecha lub wicemarszałka Ks. Twardowskiego, ażeby 


w najkrótszym czasie zwołana była pełna rada powiatowa? P, starosta 
odpowiedział, że jako komisarz rządowy jest odpowiedzialny i że już poczy- 
nił kroki zwołania pełnej rady. 

Zyd w Chabówce Plesner od długiego czasu ząprawiał: czemś trunki, 
a zwłaszcza wódkę i truciznę tę lud pił, nareszcie mu zapieczętowano wódkę 
i do sądu w Nowym Targu sprawę tę oddano. Wszyscyśmy ciekawi, co 
c. k. Sąd zrobi, bo żyd dalej szynkuje, ludzi zatruwa i śmieje się z tego. 
C. k. władze powinny zwrócić baczną uwagę i we wszystkich żydowskich 
szynkach wszystkie trunki oddać do analizy, a wtenczas się rząd przekona, 
jak to żydzi w Galicyi oddawna lud trują i zdrowie jego niszczą, daoprawa: 
dzają go do zbrodni, do waryactwa i ukóstwa. Żydzi w Galicyi przyczynili 
się przez dodawanie i zaprawianie różnemi truciznami wódki do różnych 
chorób i karlowacenia ludności. 


Kronika i Rozmaitości. 


Dnia 2-go grudnia (w sobotę) bedą w Redakcyi Obrony ludu w Krakowie 
posłowie Dr. Danielak i ks. Szponder. Kto ma do nich jaki interes, potrzebuje po- 
rady lub pomocy, będzie mógł w tym dniu z nimi się widzieć napewne. 

Kto zaraz zapłaci prenumeratę na Obronę ludu na rok przyszły, otrzyma 
w listopadzie i grudniu gazetę bezpłatnie. 


Wezwanie do mieszkańców Sierszy. Ktokolwiek zapłacił wójtowi lub komu 


innemu 10 centów albo nawet więcej, albo choćby tylko 5 centów za przybicie 
pieczątki gminnej na świadectwie lub na półpasku, kto dał za przybicie pieczęci 
jaki dar lub fundował za to w karczmie, niech nam zaraz w liście doniesie, ile 


dał, kiedy dał, za co dał i komu. Ci wszyscy poszkodowani będą mogli otrzymać 
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napowrót to, co dali. Listy adresować: Administracya „Obrony ludu“ w Krakowie, 
ulieęa pijarska 1. 2. 

Kalendarze. W Administracyi Obrony ludu można dostać: 1) Kalendarz 
Maryański wielki 40 ci., mały 30; 2) Kalendarz N. Rodziny wielki 40 ct., mały 
30 ct.; 3) Kalendarz powieściowy wielki 50., maly 30.: 4) Kalendarz uniwersalny, 
największy polski ze 100 obrazami w oprawie płóciennej 1 złr.; 5) Kalendarz 
Śmigusa 50 ct.; 6) Kalendarz powszechny 50 ct.; 7) Kalendarz Czecha 60 ct.; 
8) Nadto można dostać kalendarze ścienne i kieszonkowe. — Na kalendarz trzeba 
pieniądze nadesłać naprzód, z góry. 

Prokuratorem w Nowym Sączu w miejsce Cieślińskiego, którego Danielak 
z posady wysadził, został mianowany dy. Leon Jasiewicz z Rzeszowa. 

Car z wizytą u cesarza niemieckiego Wilhelma. Car i carowa przybyli 
osobnym pociągiem dworskim do Poczdamu. Na dworcu, uroczyście udekorowanym, 
czekali na nich cesarz i cesarzowa niemiecey, niemiecki ambasador w Pe- 
tesburgu książe Radolin, jakoteż rosyjski ambasador w Berlinie hr. Osten-Sa- 
ken. Na peronie ustawiła się kompania pułku imienia cara Aleksandra z muzyką 
i ze sztandarem. 

Kiedy pociąg carski zatrzymał się, cesarz Wilhelm i cesarzowa Wiktorya 
Augusta udali się do wagonu salonowego, z którego wysiadła najpierw carowa, 
a potem car Mikołaj. Powitanie monarchów w Wildparku było bardzo serdeczne. 
Cesarz Wilhelm sam wysunął schodki u stopni wagonu, po których carstwo 
wysiadali. Witając się z carową, cesarz, zwyczajem panujących, pocałował ją w twarz, 
potem salutował carowi, a car zbliżył się do niego i dwukrotnie się z nim poca- 
lowal. Do Nowego Palacu w pierwszym powozie jechała carowa z cesarzową nie- 
miecką, w drugim cesarz Wilhelm z carem Mikołajem. Droga była pośród szpaleru 
wojska. — Wieczorem carska para pojechała z powrotem do Rosyi. Nasze wrogi 
całują się serdecznie, a im oni serdeczniej się całują, tem bardziej cierpnie skóra 
na polskim grzbiecie. 

Święto papieskie. Przygotowanie do solennych uroczystości kościelnych na 
otwarcie roku jubileuszowego rozpoczęły się już w Rzymie nietylko w czterech 
głównych bazylikach rzymskich, lecz i w niektórych innych kościołach tamtejszych. 
W dniu 24 grudnia we wszystkich kościołach rzymskich odbędą się kazania, wy- 
glaszane przez najwybitniejszych kaznodziejów duchownych, na placach odbędą się 
zabawy ludowe, wieczorem zaś urządzoną ma być iluminacya kościołów, gmachów, 
należących do duchowieństwa, tudzież pagórków, okrążających Rzym. W ten sposób 
święcone będzie otwarcie „wrót św,*, które ma być dokonane o godzinie 12-tej 
w nocy w dniu 24 grudnia przy pomocy złotej kielni przez Leona XIII. w oto- 
czeniu kardynałów, arcybiskupów, biskupów, księży, dygnitarzy świeckich i gości. 
Z okazyi spodziewanego w r. p. zjazdu do Rzymu podobno utworzyć się ma osobny 
komitet. Zadaniem komitetu będzie udzielanie Polakom informacyi, mających na 
celu uchronienie przed wyzyskiem. 


Demonstracye czeskie. W Czeskim Brodzie na zebraniu kontrolnem 
kilku rezerwistów zgłosiło się przez zde zamiast hier. Uwięzicno ich zaraz. Spro- 
wadżono natychmiast 30 żandarmów i 100 dragonów. Rada miasta uchwaliła żoł- 
nierzom nie udzielać kwaterunku i w danym razie dopiero gwałtowi ustąpić. Na 
ulicach rorlepiono plakaty: Zgłaszajcie się słowem zde! 

W Nowym Bydiowie zaszły demonstracye uliczne przeciw żydom, 
którym pozrywano szyldy ze sklepów, a na domach wypisano słowo: Hilsner. 
Również odbyły się tam demonstracye z powodu aresztowania jednego rezerwisty, 
który się zgłosił przez zde. 


Rahunek. Przed kilku dniami w nocy nieznani sprawcy napadli pomiędzy 
stacyą Granica a wsią na 70 letniego weksłarza, Manesa Schneidra i poraniwszy 
go niebezpiecznie, obrabowali z pieniędzy. Schneidrowi zrabowane podobno około 
14.000 złr. Obrabowanego, już nieprzytomnego, ale do przewieziono do miejsca 
zamieszkania, do megi * gdzie umarł. 


0 zuchwałym napadzie na plebanię donoszą do warszawskiego Kuryera 
Porannego: W nocy z ubiegłego czwartku na piątek do plebanii w Bogutach, pow. 
ostrowskiego, gub. łomżyńskiej, wdarło się kilkunastu rabusiów, którzy wyłamawszy 
drzwi frontowe, dotarli do sypialni. W owym czasie ks. Wawrowski, sędziwy pro- 
boszcz tej parafii, udawał się na spoczynek. Zastawszy drzwi sypialni zamknięte, 
otrzy poczęli je wyważać. Wówczas ksiądz chwycił za rewolwer i dał 12 strzałów. 
Nie odstraszyło to jednak zuchwałych łotrów, którzy w dalszym ciągu poczęli drzwi 
lamać. Nie namyślając się długo, ks. Wawrowski chwycił za dubeliówkę, nabitą 
ostrymi nabojami i dał z niej do drzwi dwa strzały. Te poskutkowały, gdyż na- 
pastnicy zbiegli, pozoslawiając na miejscu dwa trupy. Jeden z nich otrzymał postrzał 
w szyję, a drugi w piersi. Obadwaj są żydzi. Trzeci. widocznie tylko ranny, upro- 
wadzony został przez towarzyszów, o czem świadczą ślady krwi po drodze. Przed 
dokonaniem napadu, rabusie związali dwóch stróżów nocnych i wrzucili ich do 
dzwonnicy, 

0 ostatnich chwilach nieszczęsnego cesarza meksykańskiego Maksymiliana, 
brata cesarza Franciszka Józefa, rozstrzelonego w Ameryce, tak opowiada baron 
Gostkowski: 

Wyrok, skazujący na śmierć cesarza i dwóch jego generalów, Miramona 
i Mechię, podpisany był w dniu 15 czerwca, z oznaczeniem dnia stracenia na 19 
tegoż miesiąca. Dzień był prześliczny. Po drodze tłumy przyjaźnie witały Maksy- 
miliana, który z karety słał im ukłony. Po przybyciu na miejsce stracenia, Maksymilian 
sam otworzył drzwiczki karety i wyskoczył z pojazdu. Ksiądz Soria, delegowany do 
udzielenia skazanemu ostatniej pociechy religijnej, ledwie trzymał się na nogach ze 
wzruszenia. Maksymilian dodawał mu otuchy. Ze służby pałacowej przybył tylko 
Węgier Tudosz. Cesarz spokojnie wszedł w środek czworoboku wojska i stanął pod 
murem, wyłącznie na ten dzień zbudowanym. Oficer, dowodzący oddziałem egze- 
kucyjnym, zaczął się tłumaczyć, iż pełni tylko swoją powinność, że wyznaczono go 
wbrew jego woli i t. p. Maksymilian rzekł na to: 

— Obowiązkiem żołnierza jest wykonywanie rozkazów swej władzy. Czyń 
pan. co ci rozkazano. 

Następnie podszedł do żołnierzy oddziału egzekucyjnego, podał każdemu rękę 
i wręczył każdemu po złotej monecie ze swoim portretem. Następnie stanął pod 
ścianą, generała Miramona postawił po swej prawicy, Mechię zaś po lewicy. Na- 
stępnie Tudosz podał chustkę, którą cesarz otarł czoło, pokryte potem. Złożyl ręce 
na piersi i czekał. Huknęła salwa pięciu wystrzałów. Cesarz pochylił się 
i padł na bok; z ust jego usłyszano ostatnie słowo: hombre (hiszpańskie: „mąż“, 
„człowiek*). Może dodawał sobie odwagi, szepcząc, iż praguie umrzeć, jak na 
mężczyznę przystało. Z pięciu ran, jak wykazała sekeya, tylko jedna była śmiertelna. 
Po salwie nie skonal odrazu, ale drgał w kurczach przedśmiertnych. Oficer, dowo- 
dzący oddziałem, zbliżył się, przywołał żołnierza i końcem szabli wskazał serce 
skazańca. Padł jeszcze jeden strzał — Maksymilian wypręzył się i ducha wyzionął. 

Zwłoki jego, jak wiadomo, przywieziono do Wiednia i pochowano w grobach 


rodziny cesarskiej. = Tak zginął brat cesarza, skazany na Śmierć przez lud 
Meksykański. 
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Z targu krakowskiego, za 100 kilogramów: pszenica 8:00, żyto 6:75, owies 
6:50, jeczmień 7:00, słoma 1 centnar 1710, siano 1 centnar 1:25, ziemniaki 2'30 
do 2:60. 


Odpowiedzi Redakcyi. 


P. Józef Nowak. Chociaż dla biednego człowieka to każdy cent jest drogi, 
jednak naszem zdaniem nie warto o tych kilkanaście centów pisać rekursów, bo 
więcej straci się czasu, papieru i na pocztę wyda, aniżeli będzie zysku. Gdyby 
drugi podatek znowu tak wymierzyli, to go nie płaćcie, tylko nam przyślijcie nakaz 
zapłaty, a my sami zrobimy zażalenie. 

Michat Gaj. Podczas ćwiczeń wojskowych to nie tylko u was ludziom 
krzywda się dzieje i działa. Ze wszystkich stron kraju nadchodzą skargi. Sprawę 
tę poruszymy w Rradzie państwa i upominać się będziemy o wynadrodzenie wszyst- 
kich pokrzywdzonych. Co się tyczy Małochy, to on niech cicho siedzi, bo my wiemy 
takie rzeczy, że tylko nie chcemy stańczykom robić radości i dlatego nie nie pi- 
szemy. Ale gdy nas kto zmusi i do muru przyciśnie, to wówczas zaczniemy gadać 
i pisać, — O budowie kolei Trzebina—Skawce jeszcze będziemy pisać i o tych, 
co budowali i o tych, co im pomagali i o tych, co są pokrzywdzeni. 

P. Józef Mulka. Z tą sprawą udajcie się do starosty albo osobiście, albo 
napiszcie zażalenie, ale najlepiej pójść samemu. 

A. R. G. Projekt należy przedłożyć ministerstwu kolejowemu. 


Opowiadania ludowe. 


Najsmutniejsze na ziemi są sieroce oczy i ta łza najgorętsza, która 
z nich się toczy i ta dola najcięższa, co jak skała gniecie, gdy dziecko bez 
rodziców zostanie na świecie. 

Trudno usnąć snem wiecznym pod ziemią cmentarną, gdy do świeżej 
mogiły sieroty się garną, bo i w grobie płacz słychać opuszczonych dzieci 
i echa smutnej skargi, co ku niebu leci; łza sieroca i wieko trumienne 
przewierca i cierniem jeszcze opada w rodzicielskie serca... Wie to Serce 
Siedmiobolesne i boleje razem z matkami, złożonemi pod ementarnym 
głazem, więc w łaskach i dobroci nieprzebrana Pani szczególniejszą opiekę 
ma nad sierotami. 

We śnie do nich przychodzi i smutnych pociesza, i o zmarłych rodzi- 
cach posyła im wieści, i troszczy się tak niemi, jak matka łaskawie, a nieraz 
schodzi do nich nawet i na jawie. 

Bywa że dla zbłąkanych dziatek w pustym lesie sama im wygłodzo- 
nym i smutnym chleb niesie i na kolana sierotki posadzi, nakarmi i na 
drohę z lasu wyprowadzi. 

Najczęściej w rozsochatej lipie gdzieś ukryta słodkim głosem dzieciny 
przechodzące wita, bo lipy ulubione Matki Boskiej drzewa, w nich brzęczą 
pszczółek roje i chór ptasząt śpiewa i wonność z nich jak z leśnych płynie 
trybularzy, a piorun nawet liścia tknąć się im nie waży. | 

Więc lipa drzewo święto i błogosławione, jako królowa lasu nosi swą 
koronę, a grzeszna jarzębina, choć strojna koralem, patrzy na nią z za- 
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wiścią i ukrytym żalem, bo ze wszystkich drzew Bożej Matce poświęconych, 
z nie jednej nie zrywają korali czerwonych i nie niosą na Zielną w pękach 
do kościoła, jakby pod nią czart jaki jęczał na uwięzi, bo pierwszy samo- 
bójca zwisł u jej gałęzi. 

Lipa Pannie Maryi ze wszystkich drzew miła, i dłatego się ludziom 
w lipie objawiła. 

Raz uboga sierotka pasła krówki w borze i pod lipą uklękła modlić 
się w pokorze; jesień chłodem już wiała a przez gęste chaszcze tumany 
mgieł się snuły, jak duchy pokutne, strzępiąc o pnie i krzaki swoje 
szare plaszcze.. 

Pod lipą drżało dziecko zalęknione i smutne. 

O chłodzie i o głodzie spędziło dzień cały, nagi grzbiet kożuszyna 
okrywała zdarta ot — lłachman wyszarżały, popruty w kawały, pod którym 
chude członki z zimna dygo.ały. 

Wtety w gałęziach lipy nagle zajaśniało, zżółkie listki dźwięczaly niby 
blaszki złote i między konarami cudnie piękna Pani schyliła się by podnieść 
placzącą sierotę, zdjęła z niej własną ręką jej nędzne odzienie a otuliła 
płaszczem swym i rzekła do zlęknionej dzieciny, uśmiechnięta słodko: 

Oddaj mi swój kożuszek za ten płaszcz sierotko!... 

A dziecko duże oczy wypatrzyło na nią i stało jak niemowa przed 
niebieską Panią, co się ulitowała nad biedną niebogą i śniło słodko, że mu 
dziwnie błogo i dziwnie ciepło było w okryciu tej szaty, z której świeciły 
gwiazdy i woniały kwiaty.. 

Innym razem w noc jasną, cichą, księżycową szłą niby cień świetl any 
przez uśpione sioło Najświętsza Panna sama drogą do kościoła, 

Wtem słyszy z jednej chaty żałosne westchnienia i jakby płacz dzie- 
cięcy pod przyźbą za drzwiami kędy na straży psisko leżało kudłate. 

Przystanęła i słucha... 

Podeszła pod chatę i przez drzwi uchylone zajrzała do wnętrza. Na 
gołej ziemi dziecko leżało uśpione i przez sen cicho płakało a rzewnie ; 
płową główkę na twardym ułożyło drewnie, chude rączęta splotło i tak 
przytulone do psa, jak szczenie porzucone w sieni spało, przez złą ma- 
cochę wygnane z komory. 

Matce Boskiej łzą zaszły oczy litościwe, schyliła się nad dzieckiem 
w takiej poniewierce i rzewnym żalem zapłynęło serce, więc okryła ma- 
leństwo swą opaską złotą i szepnęła z czułością: 

Złe ci tu biedoto... 

Potem poszła za chatkę na pobliskie pole, kędy rosły po kępach jak 
śnieg białe kwiatki, niby z owczego runa wyskubane płatki i zaczęła je 
zrywać rękoma własnemi i zbierać one puchy z posrebrzanej ziemi, a księżyc 
Jej przyświecał przy tem jak latarnia. Przeczysta Panna kwiaty te zrywa 
i zagarnia i spieszy się, by dziecku z nich zrobić posłanie. 

Wreszcie wraca do chaty i na przyżbie siada, wyściela miękkim pu- 
chem twardą ziemię i uśpioną dzieciną w nich lekko układa i krzyżyk 
święty kładzie na sierotki skroni, a ono jak aniolek w tej pościeli tonie 
i przez sen się uśmiecha rozkosznie i miło, jakby mu się o matce i o niebie 
śniło... A z pościółki kwiecistej takie blaski plyną i takie światło biale 
rozlewają kwiaty, że niby z alabastru błysną ściany chaty. Otwiera oczy 
nagle zbudzona macocha i nie wie co to znaczy; czy księżyc spadł z nieba 
pod próg jej i wysrebrzył calą sień poświetą, czy dzień jasny zabłysnął 
już nad całą chatą, czy jaki cud się zrobił nagle o północy?... wstaje 


sama i cicho wychodzi z świetlicy... I widzi dziwne łoże swojej pasierbicy 
iw czarnem Sercu zazdrość budzić się poczyna, jakby na nie szarańcza 
nagle z nieba spadła. 

Toż to ma być łoże godne tego poteradła? — mówi sobie i szorstko 
wywleka z posłania zbudzone dziecko cudze i z chaty wygania razem 
z psem na podwórko. Potem bierze z zapiecka swoją własną córkę i niesie 
ja na puchy ułożyć błyszczące; w cieple wonne welnianki dziewczynę otula 
iidzie sama zasnąć w łożu po raz wtóry, pewna że nie śpią lepiej nawet 
dzieci króla. 

Aliści rano płacz ją budzi przy świtaniu; spojrzy a córka placze po 
takim noclegu i drży, i jęczy czegoś na swoim posłaniu... Zamiast na pu- 
chach z kwiatu wije się na śniegu, sina drżąca i cała do kości zziębnięta, 
bo kwiaty w śnieg zamieniła nocą Panna święta, ża karę, że sierotę Jej 
sponiewierano i razem z psem za progiem nocować kazano. 


x * 
* 
Gdy w człeku serce na głaz się zatwardzi, to ostrzeżeniem wszelkim 
z nieba gardzi, aż jak robaka w kamiennej skorupie, srogi cios losu na 
wskróś je rozlupie. 

Złemu do: czasu zwodnie szczęście sprzyja, a że swojego nigdy nie jest 
syty, więc się w nim zawiść jako wąż rozwija i pelna w duszy i jad „są- 
czy skryty. 

Nie wiele wzrosło z tej nauki plonu w wieśniaczej chacie u macochy 
grzesznej, nie wiele nocy pamiętnej przestroga zmieniła. serce zaciętej nie- 
wiasty, co niedostępne przykazaniom Boga,, rodziło - sieww djabelskiego 
chwasty. 

Obok jej dzieci własnych, poterane rosło dziewczątko w zaniedbaniu 
wielkiem, a ojciec drugiej folgującej żonie, patrzał na krzywdę jego obo- 
| jętnie, ani ujął ani wziął w obronę, niby krwi własnej wróg i przeniewierca. 

Ot żal się Boże sierocego losu!... 

Zawzięta wiedźma okrutnego serca wymogła na nim i prośbą i groźbą, 
że przyrzekł córki pozbyć się zupełnie, by raz na zawsze mieć spokój 
pod strzechą. 
| — Będziesz ty wilkom a nie mnie pociechą! — mówił i zabrał dzie- 

wczynę do lasu; zawiódł ją w gąszcze, zawiódł w puszczę głuchą i kazał 

| zbierać jagody dzień cały — krwawe jagody co ją zgubić miały, bo z daban- 
kiem chodząc po leśnym błędniku, zaszła nie wiedzieć kędy w jaką knieję, 
że wyjść z niej cało straciła nadzieję. 

Gdzie spojrzy —— puszcza, gdzie podniesie oko, olbrzymie drzewa piętrzą 
się wysoko, gdzie tylko drżąca «chce "postawić nogę, wszędy jej krzaki za- 
stępują drogę, a po nad głową już nie widać nieba; jako szum głuchy pły- 
| nie w leśnej ciszy, a w szumie onym straszne głosy słyszy: 

— Marną Ci śmiercią tutaj zginąć trzeba!.. 

Ale w dziewczęciu serce się nie trwoży, bo ufa w łaskę Rodzicielki Bo- 
żej — bór sobie szumi, szumią sobie drzewa, a ona błądząc „Zdrowaś Marya* 
śpiewa. I usłyszała Panienka na niebie, że jakaś dusza woła ją w potrzebie; 
spłynęła z góry, weszła,w,bór zarosły, a drzewa 'zaraz kanary podniosły 
(i w krąg się zaraz same rozstąpiły. 
| — Czegoż ty szukasz sieroto w tym borze? — zapytała Panna Naj- 
 święlsza niebogi. 
| — Szukałam jagód, teraz szukam drogi. 


— To pójdźże za mną a ja cię powiodę. 

— Bóg zapłać Pani! -- rzeknie dziewczę mlode i idzie z sercem ra- 
dosnem z otuchą za Bożą Matką przez tę puszczę gluchą. 

Wyszły na drogę, a tu nowe dziwo; miała noe zapaść, tymczasem dzień 
wschodzi, cudny się ranek na niebiosach śmieje i słońce w blasków płoni 
się powodzi i z brzegów niebo złoty strumień leje. 

Droga w gościniec zamienia się szeroki, a po niej idą do miasteczka 
ludzie; w miasteczku jarmark, zgiełk, rojno, jak w ulu, moc ludzi, wrzawy, 
krzyku i ścisku, kręcą się, kłócą, rozpychają wzajem, że trudno miejsca zna- 
leść w tem mrowisku. 

Na rynku stoi stragan przy straganie, a na nich cuda!... korale i chusty, 
świtki, siermięgi, szmaty kolorowe i przyodziewek wszelaki dla dziewek, 
i moc świecideł, kwiatów pokrasnych, poświęcanych obrazków, wstążek 
i oprawionych do modlenia książek. 

Sierotce oczy iskrzą się i śmieją, stoi i patrzy i ręce złożyła tak ją | 
tych skarbów cudowność olśniła. 

A Matka Boska z łagodnym uśmiechem spogląda na nią dobrotliwie 
i pyta: (Ciąg dalszy w następnym numerze.) Gawałewicz. 


Za ogłoszenia nie bierze Redakcya żadnej odpowiedzialności. | 


Marcin Pasternak w Budzowie p. Maków. ma na składzie i do sprzedania 
suche „Graby' w klocach, długości od 7 do 9 metrów — grubości od 6 do | 
12 cali po najtańszych cenach. 


Kraków, ulica Szpitalna L. 40. 
| ORYGINALNE MASZYNY SINGERA DO SZYCIA 


odznaczają się wzorową konstrukcyą, trwałością i znakomitem 
wykończeniem, oraz niezrównaną szybkością w szyciu, jakoteż 
nader pięknym ściegiem. 

Nowe Singera Central-Bobbin i V. 5. familijne maszyny da 
szycia są doskonałościami, na jakie zdobyła się najnowsza tech- 
nika w wyrobie maszyn do domowego użytku. Odznaczają się. 
one lekkim i cichym chodem, są nadzwyczaj łatwe w użyciu, 
niezrównane zaś do robót, wchodzących w zakres gospodarstwa 
domowego, oraz ozdobnego haftu. 

Na maszynach tych dają się wykonać oprócz ozdobnych 
haftów monogramy sznurowe oraz haftowane, mereżki, roboty 
aplikacyjne, haftu smyrneńskie i t, d. 


Bezpłatna nauka szycia, haftów ozdobnych, smyrneńskich, ro- 
båt aplikacyjnych oraz ażurowych. 
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